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SPOTKANIA 

• 
,,Klub 1212". 
Rozmowa z Anną 
Hannową.· 

ANNA PATRZAŁKOWA 

' 

1 212 - tyle foteli miała widownia wrocław-
skiego Teatru Polskiego, 7.3Ilim spłonęła. 
Stąd wzięła się nazwa Klubu i całego ruchu 

uteatralnienia szkół, działanie, które w 20 lat od 
z.a.istnienia, w 1986 roku zostało ocenione np. w 
takich słowach: ,,Uważnie przeczytałem Wasze 
listy, podpisane 150 nazwiskami, i pomyślałem, 
że nie ma w Polsce takich cierpień, upokorzeń 
i cięż.arów, których by nie warto znieść dla Was, 
po to jedynie, aby z.a.służyć na recenzje, kt~re 
przeczytałem i skopiowane umieściłem w swo~ 
archiwum z nadzieją, że one właśnie kiedyś naJ­
bardziej .zainteresują przyszłych badaczy kul~ 
i mojej dla niej pracy. ( ... ) Ja jestem s~częśliwy, 
czytając Wasze myśli. Wiem już na pewno, że . 
moja praca trafiła na właściwy grunt. Dlatego na 
okładce teczki, gdzie trzymam kopie ~aszych 
'\\J'PiaCOWań, napisałem: ,,czytać w chwilach za­
łamań". - Z serdeczną wdzięcznością Wasz -
AndrzejWajda." A t~trol?g? 1:,iclia Kuch~ówna, 
tak napisała w recenzJI książki HannoweJ Mło­
dzież ·i teatr ( 1990): ,,Jest to dokument głośnej 
akcji upowszechnienia teatru, ~óra J?Oz.a Wrocła­
wiem nigdzie nie osiągnęła az takiego sukcesu 
i rozmachu." .zasługa w tym niewątpliwa i głów-
na mojej rozmówczyni. . . . . . 

Od prawie 30 lat w pokoju 311 · (ocalał 
z · pożaru) na III piętrze budynku teatralnego 
przy ul. :Z~polski:ej, ma swój drugi dom. 

' J • •• ~, • • , • • , , 

. . 
Anna Patrzalko~a - Sk~ro nazwa_ Klubu 
jest liczbą, zaczn1Jmy ~d hczb... · . . 
Anna Hannowa - Moze od dao/: zaczęło się 
wszystko w 1966 roku,_ ~d tam~~J pory co rol_c 

' !, •. :~- ' ' : 
• ~a Hannowa ...: ~imatorka wychowania mł~dzieży 

teatr i dla teatru. · Konsultant programowy_ Tea~ pzzez . . .. . .. ; . . . -Polskiego we Wrocławm , , - . 
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a w sezonie 200? 400, bywało nawet napływ nz·i uczniowskich. Gdyby to zsum0• 
1 OOO rec~żi zrobię to na trzydziestolecie ... w wać .... m sezonie nadesłano 698 tekstów. Jury 
ostatd~ho lub wyróżniło 61 au!o~ów .. A szkól nałgr~ł si·ę do konkursu 68, naJwięceJ z Wro-zg osi O al tak · L · · · województwa, e !-e z egmc-
c~awii ! Wałbrzyskiego. W sumie? w ostatnim 
kiego. wzięło udział w konkursie ponad 40 sezorue . . 
tysięcy uczruów. 
Ap _ w Twojej książce bilansującej lata 
1966_ 1986 znalazłam n~wi~ka 106 nau~zy-
. 11· wyróżnionych, n1ektorych po w1ele-c1e . h "d . D k C, wytrwale w1emyc I e1. o nauczy. ro, ,.,W. "dz cieli trzeba będzie wroc1c. . ~1env P?Wie , 

jaka praca kryje się za tymi hczb~1. 
A.H. _ Na początku roku szkoh~ego i sezonu 
teatralnego kieruję przez kuratona do wszy~ -
kich szkół ponadpodstawowych zaproszerue 
i ofertę z repertuare~ sztuk zale~onych do 
wspólnego oglądania i wykorzystarua w pracy 
szkolnej. Szkoły, które ?dPO'Yiedzą na prop_o­
zycję, tzn. zgłoszą swóJ udział w k~nkurs1e, 
nadsyłają przez cały rok szkolny św1adect~~ 
swojej uteatralniającej działalności, np. lekCJi, 
dyskusji · nad przedstawieniem obejrzanym, 
zdjęć, gazetek, albumów, opisu organizowa­
nych sesji teatrologicznych i spotkań z ludźmi 
teatru, no i przede wszystkim recenzji. W pod­
sumowaniu wyników współzawodnictwa mię­
dzyszkolnego jury bierze pod uwagę: 
• częstotliwość oglądania przez uczniów 
przedstawień, · · · · · 
• kulturę bycia w teatrze, · · 
• formy propagowania teatru w szkołach, 
• sposoby wykorzystania teatru w uczeniu 
i wychowaniu - : · ~ · · , . . 
• udz~ał uczniów w zajęciach Klubu, · -
• udział i wyróżnienia w konkursie ila re-cenzję. · 

W. ~ osta~ specjalnie są prernio~ani 
uczmoWie klas pierwszych, co chyba zrozutn1ałe. 
A.P. - Co robi Klub? Jak działa? · - -. 
A.~ .. - ~est samorządny, ma obieralne władze, 
dzieh się na sekcje. Najbardziej poznawczy 
charakter ma Wszechnica Teatralna, czyli re­
gul3!11e ( co tr~ tygodnie) spotkania· ze znaw­
cami dramatu i teatru, o tematyce od antyku · 
P? współczesność,' ,,zamawianej". przez polo­
rustów szkolnych. Cykle spotkań planowane 



trZY lata i ~dnawiane w miarę dorastania 
~~eniania się szkolnych pokoleń. Widow­
~a naszego Teatru.Kameralnego ma 300 miejsc 
. rawie zawsze Jest tłoczno. Wykładowców 
1 &walo się. sprowadzać z c~e~ ~olski, teraz 
:ochę trudnieJ z powo~ów p1~ruęznych. Przy­
kładowo: Jan Lano~~ki mówtł o _antyku tea­
tralnym, Ir~na Sławmska o NoIWidzie, Jacek 
oegler o Witkacym. 

Klubowe ~arszt~~ teatralne u~zą ruchu 
scenicznego 1 techniki ~owy. Fmałem za­
jęć jest spe~ak!, np. ostatruo pantomimiczny 
Pinokio. ZaJęc1a prowadzą wykładowcy ze 
szkoły teatralneJ. To jest poważne przedszkole 
przyszłych ludzi teatru. . · . ·. 

Od czterech lat Klub patronuje konkursowi 
„Drama~gia ~odych". Uczniowie naprawdę 
piszą naJprawdz1wsz~, p_ełno_sJ?ektaklowe dra­
maty. Z sercem oddaJe się teJ imprezie i reży~ , 
seruje nagrodzone teksty na III Scenie Teatru 
Polskiego Maciej Wojtyszko. 

Siedem lat Klub wydawał gazetkę. W niej 
młodzież uczyła się pisania o teatrze i w ogóle 
wyostrzała swoje pióra - nawet tak bardzo, że 
ongiś cenzura zdjęła numer. . 

Pożytecznie działa sekcja dokumentacyjna. 
Jej członkowie uczą się porządnego opisywania 
zbieranych materiałów, które są potem rozsy­
łane i służą w szkolnych bibliotekach. !.: · 

W sekcji fotograficznej można się nauczyć 
półprofesjonalnego fotografowania pod okie~ 
artystów-fotografików. Długo prowadził z_ o~­
daniem sekcję Kazimierz Helebrand~ z wyz~ 
szej szkoły plastycznej. . ' , . • · · ., 
A.P. - Najpienv były wielkie liczb~, wyglą~ 
~alo to egalitarnie, a teraz widać, z~ Klu~,, 
Jak na prawdziwy klub p:nystało, Jest eh'.7 
tamy, przygotowuje profesjonali~tów. · · 
A.H. - Udaje się nam łączyć to, co ehta~e, 
z autentyczną, dobrze rozumianą masowością~ 
Do Klubu należy po 30-40 zapaleńcó~ teatr~ 
nych z poszczególnych szkół. To Oll! _są 1!-0 s • 
cielami i krzewicielami tego, co dzteJe się_ ~ 
Klubie, a więc też w teatrze.' Spośró~ ~c 
jedna osoba jest najbliższym mi łą~znikiem, 
zna mój adres i telefon domowy; moze z; 1!1cfej 
w ważnej sprawie nawiązać_ kontakt _o az 
porze dnia i nocy. · · . . . ed ś, że 
A.P. -Andrzej Wajda powiedział ki Y bo 
we ~rocławiu się udało i t~a t~k dłu~O~a­
g~z1e indziej ,,znalazłby _się tak;Jr:!::isek­
nat, ~tóryby . p:nez · tyle . l~t, . t Ie serca w 
Wentme pracował z młodziezą I ty ..,e1· po-· 
to kl . b · Hanno" ' . 

w adał." Czyh potrze a . rtystyczn1e, 
łl"leba niewątpliwie dobrego a 

szanującego młodego widz 
potrzeba nauczycieli? . a teatru. A czy 
Ą..H. - Nauczyciel jest fil · . 
c1, Bez zaangażowanych arem t~J ~z1~alnoś­
na trwale nie dało . nauczyc~eh me by się 
że na co dzień udzf!f ~Jć~i;y~1 ich pasja mo­
młodzieży, bo jednostki zaw::: szym grupom 
kdę pektwnie ~y teatr odnalazły. I 1a~~:~~g,mrę-
yre orski przydzi ł · • Y, 

uczycielskie1 na dlu~ czynnośc~ teJ pasji na-
. ~ zszą metę me zastąpi N 

:czyCiel prowad~c _uczniów do teatru, b~ ;~ 

-az!:• thl mówiąc J~zykiem ~eatral~ych kulis 
p . a . apa. Mnie otaczaJą pasJonaci te­

atr~lru, mektóro/ 04 30 lat, ich nazwiska _ jak 
pko~i~zyłaś - w hczb1e 106 wymieniam w moje i 
s1ązce. ~ 

A.P. - I~ealny do takiej współpracy z Tobą 
nauczyciel? 
A.~: - Kocha, a co najmniej lubi teatr i mło­
dz1ez. I tej drugiej miłości, niestety, dostrze­
gam teraz mniej, razi mnie ta widoczna po­
garda do wykonywanego jakby z musu zawo­
du, przenoszona na uczniów i wychowanków. 
No i jednak jest to zwykle-polonista, choć 
współpracowali ze mną pięknie także nau­
czyciele innych przedmiotów. Jakichże to jed­
nak polonistów ma szkoła, jeśli jej uczniów do 
teatru prowadza np. chemiczka. Ta nauczy­
cielska, konieczna miłość do teatru bywa od 
pieiwszego wejrzenia, ale bywa też narastająca. 

Teatr stopniowo wciąga i nieustannie odmładza. 
A.P. - Widzę to niewątpliwie, gdy patrzę na 
Ciebie. Powiedz, co cię trzyma tyle lat przy 
teatrze, czy grałaś na scenie? 
A.H. - Zagrałam Helenę w Odprawie posłów 
greckich. Kiedy po tcyumfalnej pr~mierze wr~­
caliśmy do domu, Hann wyznał Illl: ,,Hanuś, Ja 
bym wolał, żeby moja żona nie była aktorką." 
I tak dla Niego, pozostałam w teatrze, ale za 
~- Wiedzę o teatrze zdobywałam ": Po­
znaniu u prof. Zygmunta Szweykowskie~?· 
Potem, przez 1 O lat, pracował~ w szczecm­
skim radiu, prowadziłam audyCJ~ Kurty_na_ w 
órę i Uwaga, gongi Potem był 1 do dziś J~t 

{vrocław. Najpierw znów I długo ~d10. 
. ółgodzinny program zrobtłam 

Pierwszy, p~egrodzkim ( ciekawe, c~ on to 
z lg~re; Wtedy zafascynowała mme oso_bo­
panuęta · Rotbauma. 0 którym teraz piszę 
w~ś~ J~:ciy w Teatrze Polskim na~tała 
książkę. Skuszanka, zaproponowała Illl w 
Krystyna tanowisko konsultanta pro~­
I 966 ~ ogts ·cznego, z zadaniem przyetągama 
mowo-~g . wi&a- . · _. . . 
i wycho~~ałaś kiedyś, · że cała idea 
A.P. - . P0'Y1~ udręki ludzi teatru". · -
,,narodziła się 
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A.H. - Tak to było: uczniowie, nawet j~śli przy: chodzili zapędzani do teatru, to strzelali do _akto rów spinaczami, rzucali cukierkami.·· P~Jęłam wyzwanie, ale ponieważ nie uc_zyłam mgdy L~ szkole zatrudniłam się na połowie etatu w X. jako polonistka, żeby nie być tyµco teoretykiem wychowania teatralnego. Wlaśme z t~go CZ:: mam jedynych swoich maturzy~ó'Y ~ do utrzymuję z nimi kontakt. I tak tn1 się j~Oś zda­je, że będę trwała, póki będzie ~al mój Klub. A.P. - I ciągle wymyślasz cos nowego. . A.H. - To mnie właśnie odnawia. Sama sobie programuję i organizuję pracę, szukam spra~ i ludzi, poszerzam repertuar działań. Ostatm~ wchodzimy z Klubem we współpracę ~ zagram­cą. Moi klubowicze wyjeżdżają na tn1ędzynaro­dowe warsztaty teatralne. Dwa razy byli w Pary­żu, zaproszeni przez Stowarzyszenie Inicjatyw 

A gdyby tak~ .. 
scenariusz? 

MAGDALENA ŚWINIAREK -

Teatralnych Młodzieży. Tam nasza grupa })0(1 kierunkiem akto~ Krzyszto~a Dra~ Przeclsta. wiła dobrze przyJ~tą pantonnmę Świat na opak. Wyjeżdżaliśmy tez do Hanow.~ru, na zap~oszenie tamtejszego Centrum EdukaCJt T.ea~alnej. A.P. _ Czy teatr ~~etrw_a ~!wideo? A.H. _ Ależ oczywiśc~e! Nic 1 ~ teatru nie po.. kona, żaden e~an ~e zastąpi zywego aktora. Teatry narzekają ~eraz na małą fre~~ncję. Wrocław ma P?ffl?-er~ w Polsce .oV~ę do­brej wdzięcznej widowm. Mam nadzieję, ze ma w tym zasługę wieloletnia ~al~ość ,,Klubu 1212". U nas na przed_stawiemach ~odzież zajmuje nie ty~o w~zystkie fot~le, ale tez dosta­wiane krzesła, st~ na pr~sce~um. Mam wtedy kłopoty ale ze strazą przeciwpozarową. A.P. _: Dziękuję i życzę tylko takich kło-potów. · I 

stu, samodzielnego wybrania najciekawszego :fragmentu oraz zgłębienia tajników warsztato­wych zaproponowanej formy wypowiedzi. 

_ z tego, że kawałek chleba spada zawsze na stronę posmarowaną masłem, zdaje sobie sprawę każdy, nawet przedszkolak. Przy­pominamy sobie jednak o tym dopiero wtedy, gdy nasz posiłek leży na podłodze. ,,Chlebem". studenta mogłyby być praktyki - niby wie się, że trzeba je odbyć, ale strasznie robi się dopiero w 

Scenariusz, czy raczej próbę · przygotowania tekstu do adaptacji na scenie teatralnej lub na ekranie kinowym, uczniowie wykonywali naj­częściej parami lub pojedynczo. Większość prac stanowiły propozycje scenicznej adaptacji frag­mentów pieśni pierwszej (pojawienie się Jędzy Niezgody) oraz pieśni piątej (bitwa między i.a­konnikami). Sporym powodzeniem cieszył się także opis klasztornego poranka i moment wnie­sienia vitrum gloriosum. Tekst Krasickiego ucz­niow_ie „wzbogacali" dokładnymi (czasami wrrp. dr~b1~gowymi) didaskaliami. Na scenie poja­wiły s~ę. przeróżne meble, naczynia, sprzęty· W ~~ich ce~ach wisiały krucyfiksy, obrazy? w~os1emce, ale 1 skóry dzikich zwierząt. Wzdłuż śet~ ci~ęły si~ regały z książkami lub b~tel­kami, kielichami, dzbanami i kuflami. W kilku pracach zaproponowano, aby scenę zbudowa~ z dwóch, kontrastowo wypełnionych p~Dl - bogato wyposażonej (loża z puchową po~elą, wy~odn~ fotele, dywany, zastawione stoły, .. ) 

ich przeddzień. · - · Co zrobić, aby lekcja była ciekawa? W jaki sposób przeprowadzić zajęcia nie nudząc, maru­chą.c i zrzędz.ąc? C-zy praktykant jest w stanie przekonać trzeźwo myślącego licealistę, że dok­tor Judym nie był „notorycznym marzycielem'', ,,mazgajem'', a Ramzes XIII - ,,młodzieńcem naiwnie kochającym lud"? W · czasie moich praktyk zaproponowałam uczniom z klasy drugiej LO, aby spróbowali zbu­dować scenańusz, scenopis na podstawie tekstu zawartego w podręczniku lub dowolnie wybra­nego fragm~ Monachomachii Ignacego Kra­sickiego . .zadanie poprzedzone zostało zajęciami · w cr.asie których uczniowie próbowali odnaleźć związki tekstu · z osiemnastowieczną ~­wistością oraz wyznaczy~ cec~ nowo wznanego gatunku - poematu heroikomtcznego. Ćwiczenie domowe miało zachęcić uczniów do ponownego poprzoozonego lekcyjną analizą, odczytania .tek: 
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celi ~c~ często przeora oraz biednej, pusteJ okolicy (tn1asteczko doprowadzone do skrajnegą u~)dku gospodarczego, degrengolady społecz· neJ . 
· . W. tej P~ni pojawia się Jęcha Nieżgody - naJ~1eJ upersonifikowana, podobna do Ba­~~ z b~ .. Tej czysto umownej postaci µte· 1 e.J uczniowie dodawali szpony~ zmierzwtone :~~• J?Oszarpany PIZy?dziewek, a do jej ~ się ~zgi, błyskawice czy węże. PoJawtała C~m gl'Zmotów,. ~e i cicho, zni~· -t~~arzy~zyły JeJ kolorowe i halaśli~e 
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